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E M E M C i
K ardynalnym  ODOw^ązkiem każdego p iaco- 

daw ry jest zabezpieczenie starości pracow nikow i, 
który przepracow aw szy szereg lat w danym  
przedsiębiorstw ie stał się w końcu niezdatnym  do 
dalszej pracy. —  O bow iązek ten w yp ływ a nie  
tylko z poczucia odpow iedzialności moralnej, e ty ­
cznej i społecznej ale także z przepisów  p iaw nycn

Tak jak pracodawca ma możność i wolną wo­
lę duoierania sooie odpowiednich pracowników, 
tak też pracow nik zwłaszcza w  młodszym wieku, 
posiadający odpowiednie kwalifikacje i przygoto­
wanie do zawodu, ma prawo wyszukania *sob?e 
takiego pracodawcę, u którego praca dawałaby 
mu wew nętrzne zadowolenie dobrze spe łnanego  
obowiązku, stwarzała możliwości wyróżnienia się 
i wybicia własnymi zdolnościami i pilnością, za­
pewniała  ciągłość pracy, zabezpieczała byt jemu 
i jego rodzinie.

Za jednego z najodpow -edrieiszych pracodaw ­
ców uważano od dawnych lat w całvm śwdecie — 
pańsiwo. Szczytem marzeń przeważnej części 
młodzieży było osiągnięcie stanowiska w  jakiej 
kolwiek gałęzi administracji państwowej, albo­
wiem odpowiadało ono wszystkim powyższym 
pragnieniom pracownika, umożliwiało mu zało­
żenie własnej rodziny, było rękojmią zapewnie­
nia spokojnej starości szczególnie w  tych częś­
ciach ziem polskich, k tóre  przez politykę eksploa­
tacyjną zaborców pozbawione by ły  własnego 
pizemysiu, gdyż surowce wywożono z nich celowo 
do innych części państwa zaludnionych przez rasę 
panującą, k tórej pozostawione były korzyści p ły­
nące z przetwórczości, m iejscowa ludność mogła 
być jedynie odbiorcą i konsumentem  gotowych 
fabrykatów.

Zresztą jeszcze inne pobudki powodowały 
młodzież polską czasów- przedw ojennych do w stę­
powania do służby państwowej. vV ostatnich dzie­
sią tkach lat przed wybucnem  wojny światowej 
wiedziano po w sz e c h n i ,  iż musi dojść do konflik­
tu zbrojnego między wrogami Polski i że z tego 
konfliktu m us1 ona wyjść wolna, niepodległa. 
i zjednoczona. Świadczy o tym dziełko profesora 
Lutosławskiego w ydane n a  szereg łat przed w y ­
buchem wojny światowej, świadczą pisma ludzi 
lej miary co Jeż-Miłkowski, Studnicki i innńy '

Ci myśliciele zachęcali w  swoich pismach mło­
dzież do wstępowania do vojska i do urzędów 
państw  zaborczych twierdząc, ze zm artw ych­
wstająca Ojczyzna potrzebować będzie na jba r­
dziej ludzi wyszkolonych fachowo w dziedzinie 
wojskowej, sądowej, administracyjnej i politycz­
nej ,że należy kształcić się w tych zawodach, by 
stać się potrzebnymi, gdy przyjdzie czas.

W  każdym zaborze stosowano się do tych 
wskazań i postępowano tak, iż w  chwili pow itan ia  
Państwa Polskiego znaleźli się ludzie potrzebni 
w każdej dziedzinie życia państwowego. —- Oni 
ież pomogli do zmontowania apara tu  państw o­
wego, k tó ry  ruszył oora?u bez większych tarć i 
gdyby nie  awanturnicza w ypraw a na K 'jów za­
miast na Gdańsk i Pomorze, by łaby  Polska un ik­
nęła wiele nieporozunreń, nie doszłoby do nisz­

czycielsk iej w ejn y  hitlerow skiej, n ie byłoD y pło­
nących granic polskich.

Nie ma Polaka, który  śmiałby zaprzeczyć, że 
Pclska powstała wspólnym wysiłkiem Polaków 
z pod wszystkich trzech zaborów, dzięk: ich n ie­
zmordowanej pracy  nad1 .uratraniem  opinii w e ­
wnątrz i na  zewnątrz kraju, dzięki ich patrioty 
zmówi, niezłomnemu dążeniu do wolności, dzięki 
bohaterstw u i poświęceniu szerokich rzesz m ę­
czenników dla spraw y niepodległości, dzięki p ro­
pagandzie szerzonej zagranicą przez najlepszych 
synów naszej, ojczyzny, dzięk' geniuszom na ro ­
dowym 'budzącym w świecie podziw dla narodu 
polskiego, wsławiającym imię Polski.

Kto zna życie miast i miasteczek polskich ten 
wie, że praca narodow a prowadzona była w pierw­
szym rzędzie przez zawodową inteligencję p ra ­
cowniczą a szczególnie, przez pracowniKow pań­
stwowych, k tórzy r ie  szczędząc trudów i ofiar­
ności docierali do warsztatów rzemieślniczych 
i fabrycznych, do zagród chłopskich, szerzyli 
oświatę, budzili ducha narodu, wskazywali drogi 
wiodące do wolności.

Rzesze właśnie tych praow nikuw żyją cłziś w 
ciężkich warunkach.

W szyscy  zdajemy sobie sp iaw ę z tego, że 
ciężkie warunki życiowe powstały  wskutek w oj­
ny, k tóra  przeorała wszystk.e wartości realne, 
zniszczyła zorganizowany ustrój wsi i miast, 
wtargnęła do pryw atnych  mieszkań spokojnej 
ludności, wdarła się do pojedyńczych rodzin roz­
bijając je, targnęła się na pryw atne  życie jedno­
stek osadzając je w  więzieniach, w  ooozacn kon ­
centracyjnych, wyw ożąc do przym usowych ro­
bót w głąb swego kraju, uśmiercając bez przesłu­
chów J sądów.

Najbardziej w tej wojnie, rozbite, zniszczone, 
ograbione ze wszystkiego co posiadało, pozba­
wione żywiciel-' — społeczeństwa polskie — cze­
kało na koniec wojny, cieszyło się na spodziewa­
ne odszKodowemia, k tóre niemcy zapłacie muszą. 
Zgłoszone szkody by ły  skrzętnie rejestrowane, 
niestety, na tym się skończyło-. Na odszkodowania 
liczyli także eineryc: państwowi. Niict nie może 
przeczyć, że emeryci to część społeczeństwa pol­
skiego, k tóra  jako inteligencja ucierpiała na jw ię­
cej w  tej wojnie: mniej—  dokuczał okupant ro­
botnikom i chłopom, którvch potrzebował. Spo­
łeczeństwo otrząsa się z kięsk  zniszczenia, od­
budowuje w arszta ty  pracy, nam aw ia  szkody, po­
kazuje  światu swoją żywotność, siłę i moc pol­
skiego ducha.

Emeryci pom agają w tym 'dzielę w  miarę m o­
żności i sil, jednak  swoich w arsztatów  p racy  od­
budować the są w  stanie, gdyż pozostawione ich 
podczas w ojny  w ogóle bez niczego, po wojnie r ie  
dano im pom ocy w odbudowie.

Emeryci nie szczędzą ofiarności i trudu w n a ­
dziei; że ich praca zostanie uznana, że nabyte p ra ­
we zostaną uszanowane, że będą uwzgędnione ich 
postu la ty  stale wysuwane na zebraniach we 
wszystkich miastach Polski, przedstawione przez 
Stałą Delegację, poruszane na łam ach „Emeryta"
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